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P r z e s t r ó g  a.
D nia  9. S ty c z n ia  r. b. s p o s t rz e g ł  k o n n y  ż and arm  K o m o r k i e w i c z  

z R o g o źn a  w e  w s iS tu d z ie r i c u  , milę o d  R o g o ź n a ,  n ieznanego  m u  w  c h ło p ­
sk im  u b io r z e  c z ło w ie k a ,  k tó r y  na d ro d z e  fajkę k u rzy ł .  W  zam ia rze  
poc iąg n ien ia  go  za to  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  uda ł się tenże  żan d a rm  za 
r z e c z o n y m  o b c y m  cz ło w ie k iem  d o  tam ecz n e j  k a rc z m y ,  a że  m u  leriźe 
p o d e j r z a n y m  b y ć  się z d a w a ł ,  zap y ta ł  go, o p a p ie ry  leg i ty m acy jn e .  —  
O b c y  w r ę c z y ł  m u p a c z k ę  p a p ie ró w .  — Ż an d a rm  uznał je  za  n ie w y s ta r ­
cz a jąc e  i o zna jm ił  m u ,  iż ,  jeże li się lep ie j  w y le g i ty m o w a ć  n ie  p o tra f i ,  
zm u s z o n y m  b ę d z ie  o d t r a n s p o r t o w a ć  go d o  R ogoźna .

O b c y  w- s z y n k ó w  ni p r z e c h o d z ą c  się w ty le  ż a n d a r m a ,  w y ją ł  n ie ­
sp o d z ian ie  z k ieszeni s u r d u ta  p is to le t ,  strzeli ł  d o  ż a n d a rm a  w od leg ło śc i  
trzech  k r o k ó w ,  gd y  tenże  w łaśn ie  czy ta n iem  p o d a n y c h  m u  p a p ie ró w  b y ł  
za ję ty .  Ż a n d a rm  w g ło w ę  u g o d z o n y ,  pad) z w o ln a  na z iem ię ,  a sp ra w c a ,  
a b y  w g o śc iń cu  n a c ie ra ją c y c h  na s ieb ie  w ło śc ia n  o d e p r z e ć ,  s trze li ł  d o  
n ich  z d ru g ie g o  p i s to l e tu ,  lecz  n ik o g o  n ieu g o d z i ł ,  p o te m  z gośc iń ca  u 
szed ł  p rz e z  p o le  do  p o b lisk ieg o  b o r k u .  T u  o b c y ,  z n is zczy w szy  w p rz ó d  
jeszcze  n ie k tó re  p rz e d  żan d a rm em  u k r y t e  p a p ie ry ,  p rz e z  śc ig a jący ch  
go lu d z i ,  k tó r y m  p is to le tem  w je d n y m  rę k u '  a d w o m a  p u g in a łam i w  d r u ­
gim r ę k u  o p ó r  s t a w ić  u s i ł o w a ł ,  u ję ty  i d o  R o g o ź n a  o d s t a w io n y  został.

Ż a n d a rm  K o m o r k i e w i c z  u m ar ł  dn ia  17. S ty c z n ia  w sk u te k  r a n y  
od n ie s io n e j .

S p r a w c a ,  w e d łu g  z e z n a n ia  z W a r s z a w y  p o c h o d z ą c y  po lsk i emi­
g ran t  A n t o n i  B a b i ń s k i ,  c z ło n e k  to w a r z y s tw a  d em o k ra ty  cznego  w  P a ­
r y ż u ,  o d  dn ia  4. S ty c z n ia  r. b. d la  ro z sz e rza n ia  z am ia ró w  tegoż  t o w a ­
r zy s tw a ,  m a ją c y c h  na  c e lu  p r z y w r ó c e n ie  P o ls k i ,  w  W .  X. P. b a w i ą c y __
na m o c y  N a jw y ż sz e g o  ro z k a z u  g ab in e to w e g o  z d n ia  7. M arca  1846. p o d  
d n iem  '23. S ty c zn ia  r  b . p r z e z  p o d p is a n e g o  G e n e ra ła  k o m m e n d e ru j ą c e g o  
p o d  S ą d  w o je n n y  o d d a n y  i p r z e z  ten że

dn ia  30. S ty cz n ia  r  b. za d o k o n a n ą  w W .  X ięstw ie  P o z n a ń sk ie m  
z a b ó jc z ą  napaść  z b ro n ią  w  rę k u  na ży c ie  p o s la n n ik a  z w ie rz c h n o ­
śc i ,  na śm ierć  p rz e z  rozs trze lan ie  je d n o z g o d n ie  s k a z a n y  został.

( i d y  tenże  w y r o k  p rzez  p o d p isan eg o  G e n e ra ła  K o m m e n d e ru ją c e g o  
p o tw ie r d z o n y m  z o s t a ł ,  ka ra  śm ierci dziś na z ło c z y ń c y  p u b liczn ie  s p e ł ­
n iona  zosta ła .  P o z n a ń ,  dn ia  1. L u te g o  1847.

G e n e r a l  k o  m m  e n  d e  r o j ą c y  p i ą t e g o  k o r p u s u
C o l o m  b.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n . — YV tu te jszym  domu r o b ó t ,  k tó ry  je s t  p rzepe łn iony  tak zwa- 

nemi komornikami (Hiiuslingen), znajduje  się teraz wielu Polaków. P r z y ­
byli oni do Berlina bez żadnych pap ierów  legitym acyjnych i ś rod kó w  u t r z y ­
m a n ia , aby  t u ,  jak  p o w iad a ją ,  znaleźć u trzy m an ie ,  dla tego też ich tu  
umieszczono w tym  domu. W ła d z e  policyjne za trudn ia ją  się teraz w y ­
kryciem bliższych s tosunków  tych ludzi.

B e r l i n ,  dnia 2G- Stycznia .  — Pan P ru tz  rozpoczął tu  prelekcye o nie­
mieckiej l i te ra turze  w czasie te raźn ie jszy m , ale na rozkaz tutejszego prezesa 
policyi w s trzy m ano  te odczyty . P rzed  dw om a laty w y d a ł  minis ter rozpo­
rządzen ie ,  iź każdy  mający zamiar czytać publicznie ,  pow inien w przód  
sw ój rękopism przesłać policyi do prze jrzen ia ,  z w yją tk iem  pro lessorów  
u n iw e rs y te tu ,  którzyT chcąc czytać przed większą publicznością , mają w n o ­
sić o pozwolenie  pełnom ocnika rządow ego. Pan  P ru t z  należy do p ierwszej 
k a te g o r y i , z tąd  wnosić w y p a d a , że czy ta ł  na p ierwszej prelekcyi z m anu­
s k r y p t u  przez policyą  ocenzurowanego. Być może j e d n a k , źe w  czasie 
P r «lekcyi d o łoży ł  niektóre  ustępy , k tóre  nie b y ły  w rękopiśmie. Pan P ru tz  
donosi teraz w  gazetach berlińskich , za porozum ieniem się z w ła d z ą ,  iż 
pielekcye zaw ies i ł ,  ale źe ma nadzie ję ,  iź o trzym a później na to pozwolenie.

B e r l i n ,  ,]n ja g g  Stycznia. — P o d ług  now ego rozporządzenia  nie po ­
zw olono nikomu na przedw czora jszym  t a r g u , bez względu czy b y ł  ro lnik 
czy p rzeku pn ia rz ,  przedaw ać drożej m iary  (Metze) karto fl i ,  ja k  po 2  sgr. 
a to  pod konfiskatą w szys tk ich ,  k tóre  na ta rg  w ys taw ił .  Jed n em u  w ło ­
ścianinowi zab iano  cały W(5Z. Zdaje s ię ,  źe polieya w ydaje  przepis  tylko

na małe ilości w  stosuiiku do szeila ,  lecz cenie szełlowej zostawia dow olne  
układanie się w e d łu g  okoliczności.

S tanom p ro w in e y a ln y m , ja k  ju ż  z pew nością  w ia d o m o ,  ma być p rze ­
łożona us taw a  konsty tucy jna .  Z ostaną  one w szystk ie  zw ołane  do Berlina, 
a naprzód przełożone im będą wnioski r z ą d o w e ,  tyczące się finansów. R e-  
dakeya edyk tu  tolerancyjnego jes t  ju ż  w ykonaną.;  zniesione będą m ałżeństw a 
cywilne pom iędzy dissidentami. Do z y d o w  edyk t  ten w  niczem się nie 
będzie rozciągał.

M e m e l ,  dnia 2 3 .  Stycznia. — Co się tyczy  s to su n k ó w  gran icznych , 
powiada G a z e t a  d l a  P r u s ,  przed tygodniem urzędnicy  rossy jscy  p o z w o ­
lili sobie naw e t nocnego napadu  do P ru s  i pokonlrkkowali rzeczy, k tó re  ja k  
mówili,  miały być przem ycone. W łaściciel tych  rzeezy p rzeb ud zo ny  ze snu, 
nie był w stanie obronić się przeciw napaści i musiał być spoko jnym  widzem, 
lladzca z iem iański,  k tó ry  p ow iada ,  ze ta sp raw a  nie do niego należała, 
uczynił s to so w n ą  odezwę do komissarza gran icznego , k tó ry  mięszka w  T y l -  
zy, aby rozpoczął s tosow ne śledztwo. Z  T y lż y  d o n o szą ,  że bardzo dobra  
sanna na L itw ie  u łatwia teraz niezmiernie k om m unikacye ,  ale handel do  
Rossyi coraz bardziej martwieje  i wkrótce całkiem obumrze. Z R ossy i zaś 
dow óz je s t  znaczny, a szczególnie w  siemieniu Inianem.

Z C h e ł m i ń s k i e j  2 2 .  S tycznia .  — Z uwzględnieniem zeszłorocznych 
w yp ad k ó w , donosiły  gazety, ze ma nastąpić  n o w a  dislokacya w ojska  i pi­
sa n o ,  ze jedna  dyw izy a  drugiego k o rp usu  ma p rzy jść  do Poznańskiego z P o ­
morza i now ej Marchii. Co się tyczy  P ru s  zachodnicli i w sch od n ich ,  nie 
było  nigdzie żadnej wzmianki a tymczasem zas ługiw ałaby ta p ro w in ey a  także 
na u w a g ę ,  lubo ty lko co do n iek tórych  p u n k tó w  p rzygran icznych .  S łychać  
b o w iem , ze szw adron  3  pu łku  d ragonów , k tó r y  p rzyszed ł do T o ru n ia  
przed rok iem , ma na dłużej pozostać ;  do Grudziądza sp o dz iew a ją  się ta k ie  
jednego batalionu piechoty na wzmocnienie załogi. W a ż n a  ta tw ierdza ,  
w której siedzi do tysiąca w ięźn iów  w detencyi i zb rodn ia rzy  w y ro k iem  
sk azanych ,  by łaby  ju z  dawniej o trzymała na leży ty  posi łek , g d y b y  niepo ■ 
trzeba było  tyle piechoty  dla Gdańska i Królewca. Z  pew nością  okaże się 
p o trzeb a ,  aby i n o w ą  cytadellę Boyen osadzić za łog ą ,  a w tedy  kilka jeszcze 
batalionów będzie musiało do naszej p row in cy i  p rzybyć .  P o n iew aż  w  G ru ­
dziądzu nie ła tw o  rozkładać wojsko w  mieście, prze to  zapew ne p rzy jd z ie  
do w yb ud ow an ia  koszar.

S z c z e c i n ,  dnia 25 -  Stycznia. — Co do w yciągnięcia  linii celnej au- 
stryackie j przed K ra k o w e m ,  je s t  ju ż  pewność. Dobrze w ięc ,  iź p rzy n a j­
mniej w iem y jak  się mamy. Z w iązek  celny niemiecki będzie teraz w yse ła ł  
to w a ro w  mniej za kilka milionów ta larów . Otoż to  sm u tny  skutek  sys te -  
m atu  celnego zw anego opiekuńczym. Zadaje nam n o w ą  ran ęA u s t ry a ,  do ty l u  
o k ro p n y c h ,  k tóre  w  handlu  ponosim y od R o ssy i ,  p rzy  dzisiajszem zam ­
knięciu granic. A u s try a  w  K rakow ie  będzie pracow ała  w  połączeniu  z R o s -  
sy ą ,  przeciw  p rzem ycan iu ;  przem ycanie  atoli nie da się zamienić w  z b ro ­
dnią , bo się opiera na p rzy ro dzen iu  h a n d lu , k tó ry  p rzy  og lądan iu  się na  
całą lu d z k o ś ć , ma p raw o  dopominać się wolności i jego  w olność  je s t  zupe ł­
nie legalną.

K o l o n i a ,  dnia 25 -  Stycznia. —  W  skutek  na jw yższego  rozkazu  mają 
się naradzać reprezentanci miasta Berlina nad w p row adzen iem  now ej in s ty -  
tucy i podobnej do konstab lerów  angielskich. P odobno  w ypadk i s ierpniow e 
w  K o lo n i i , a mianowicie dobre usługi kompanii obywatelskich n ieuzbro jo ­
nych  dały  p ow ó d  do tego. R ząd  p rzed ło ży ł  m agistra tow i, prezesow i poli­
cyi i g uberna to row i Berlina p la n ,  w ed ług  którego wszyscy kom m unaln i 
u rzędnicy , na przypadek  zbiegowiska lub rozruchów  mają o d b y w ać  w ładzę  
n ieus tających konstablerów, a dla odznaczenia ich, o t r z y m a ją  przepaskę, 
białą na ramieniu i białą laseczkę z herbem miasta, (w  Berlinie niedźwiedzia). 
S k o ro  polieya ich w eźw ie ,  m ają się przykładać p rzez  nam o w y ,  do rozejścia 
w zburzo ny ch  t łum ów . M ag is tra t  naradzał się nad tym  pro jek tem  rzą d u  i
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przed ło ży ł  obecnie reprezentantom  miasta do ostatecznego postanowienia
w  tej rzeczy.

G a z e t a  K o l o u s k a  p o w ia d a :  na p ierw szy  rzu t  oka zdaje się rzeczy 
p ra w ie  t ru d n ą  do u w ie rzen ia ,  źe nota szwedska z po w o d u  wcielenia K ra­
k o w a ,  bardziej obchodzi dyplom acyą, p ó łn o c n ą , niż no ty  angielska i f ran ­
cuska. R o z p a t rz y w sz y  się atoli bliżej pokazuje się to rzeczą bardzo p ra w ­
dziwą. Pó łnocne m ocarstw a w yro k u jąc  względem K rako w a  p rzew idzia ły
oświadczenia  Anglii i F rancy i ,  a wiedząc, żc się pokażą, mniej im o to cho­
dziło w jak ie j  trześci. Ju ż  to od dawnego czasu zn ikną ł obycza j ,  aby pań­
s tw a  drugiego rzędu mięszały się do py tań  eu rope jsk ich ,  które ich się bez- 
pos'rednio nie tyczą. Ze Szw ecya podpisyw ała  trak ta t  wiedeński, to u w a ­
żano  ty lko  za formalność, tem bardziej wiec sp raw iła  wrażenie przez sw ą  
no tę .  Szwecya pokazała, na k tórej stanie stronie. S tąd  też zupełnie nic na 
tem niezafeży, czyli w nocie  w yrzeczono  w y raźn ą  p ro tes tacyą  czyli też ty lko  
proste  ubolewanie. M y ś l  podstaw na  zostaje  zawsze ta sama. Jeżeli układa 
R ossya  rzeczywiście p la n y ,  o k tó rych  słychać i jeżeli wcielenie K rakow a, 
je s t  ty lko  w stępem  do wielkiej g r y ,  to s tanow isko  zajęte przez S w ecy ą  
musi R ossy i  b yć  bardzo niemiłem. T u rc y a  także w y jaw iła  sw e ubo lew a­
nie z p o w o du  zajęcia K ra k o w a ;  to atoli by ło  ty lko objawieniem się dreszczu 
śmiertelnego, na szum zbliżania się ba łw ana morskiego, k tó ry  niesie ze sobą 
zniszczenie. Nota Szw ecy i je s t  atoli ważniejszą. S ko ro  Anglia we w ła­
ściwej porze znajdzie sprzym ierzeńca  na morzu baltyck iem , to połączone 
flotty  angielska i szw edska mogą być tak p rędko  w zatoce Unickiej, jak  
rossy jska  na m orzu  raarmora. Już  G ustaw  111. d o by ł  miecza przeciw  Ka­
ta r z y n ie ,  ab y  ra to w a ć  T u rc y ą  i gd y b y  zdrada  szlachty  szwedzkiej n iebyła  
po ło ży ła  zap o ry  jego  u s i łow an iom , toby  się inaczej musiało zakończyć. 
Czasów ty c h  jeszcze n iezaporan iano , a F in iandya  ju ż  po nich stała się p ro -  
w in c y ą  rossy jską  i ż y ją  w  niej sym paty je  dla S z w e c y i ,  k tóre  do w y bu chu  
p o tr z e b u ją  ty lko zew nętrznego  popędu. O 'tem  wiedzą dobrze w P e te r sb u r ­
gu ,  a stąd nota szw edska bardziej u tkw iła  w pamięci aniżeli cały chalas za­
chodniej E u ro p y .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dnia 2 5 .  S tycznia .  — Na dzisiejszem posiedzeniu izby d e p u to ­
w a n y ch  ma być odczytanym  projekt do adressn. Podobno  paragraf  co do 
K ra k o w a  je s t  nap isany  z wielką ene rg ią ,  na co się m in is ters tw o zgodziło, 
aby  uprzedzić  jak ąko lw iek  p o p ra w k ę  opozycyi.  —  G łoszą ,  że z Hiszpanii 
nadeszły  bardzo n iepom yślne w iadom ości,  poniew aż karoliści uzbra ja ją  się 
do o tw ar te j  walki i liczne bandy  przeb iegają  baskijskie p row incye. Hrabia 
M o n tem o lin ,  ja k  się samo przez się rozum ie ,  je s t  d uszą  tych rozruchów . 
Anglii w inę całą p rz y p i su ją ,  poniew aż broń i pieniądze daje. Z tego po ­
w o d u  odbyła się rada gab inetow a i w ysłano  do L on dy nu  k u rye ra  w tym 
interesie. V\' izbie d ep u tow any ch  o p o w iad an o ,  iż G uizo t zażądał katego­
ry czn eg o  oświadczenia Anglii względem roli,  ja k ą  chce odg ry w ać  w  tych 
zamieszaniach hiszpańskich.

Presse  p o w ia d a ,  źe Palm erston z konsekw enoyą p rzeprow adza  sw oje  
p lany  i n ienaw iść p rzeciw  Francy i .  Nie zarzucił on sw ego planu z roku  
1 8 4 0 .  względem E g ip tu ,  lecz ty lko  go z m o dy f ik ow ał,  poniew aż ma zamiar 
k up ić  E gipt .  Podobno  ta jemnie in tryg u je  w A leksandryi i K onstantynopolu , 
aby  Anglia po s'mierci w icekróla  o trzym ała  Egipt pod  pewnemi warunkami.

P a r y ż ,  d. 2 0 .  S tycznia . — Podczas dzisiejszego posiedzenia izby de­
p u to w a n y c h  odczyta ł  prezes p ro jek t  do adressu  na m ow ę od tronu .  Adress 
tak się zaczyna.

Naj. Panie! P ie rw sze  życzenie W asze j Kr. .Mości, jes t  p ie rw szym  
także obowiązkiem naszym. Udzielimy całej pomocy naszej rządow i W .  
K. M ości,  dla ulżenia c ie rp ień ,  nad któremi w raz  z T o b ą  Miłościwy kró lu  
u b o lew am y .  Oby porządek wszędzie by ł u trz y m a n y ,  w łasność szanow aną, 
w o ln ość  p rzew o zu  i obiegu żyw nośc i ściśle p rzes trzegan ą ,  p raca ,  która jes t  
na jskutecznie jszem  wsparciem, w  rozciąg łym  rozm iarze rozdzielaną. Z w ró ć ­
m y się do p ry w a tn e j  szczodrobliwości,  zag rzew ajm y do gorl iw ośc i,  w spie­
ra jm y  j ą  zapomocą rozsądnego rozdziału publicznego m a ją tk u ,  a złagodzimy 
w ed ług  sił naszych bolesne dośw iadczenia ,  które na kraju  ciążą.

Stosunki W .  K. Mci do w szystk ich  p ańs tw  zagranicznych nastręczają 
stałe zaufanie ,  źe pokój św ia ta  j e s t  zabezpieczony. W in szu jem y  sobie wraz 
z W .  K. Mością w  tej mierze szczęścia.

F r a n c y a ,  która podzielała T w o je  boleści Miłościwy k ró lu ,  jak o  ojca, 
czuje z serdeczną radością poc iechy ,  k tóre  na W .  K. Mość zsyła opa trz ­
ność. M ałżeństw o ukochanego sy n a ,  kró lewicza  Montpensicra z siostrze­
nicą uko chan ą  W . K. Mci, infantką L u d w ik ą  F e rd y n a n d ą ,  uzupełniać ra ­
dość rodz inną  VY. K. M c i ,  staje się n o w y m  węzłem pomiędzy F ran cya  
i Hiszpanią w  o w y c h  dobry ch  i przyjacielskich s to su nk ach ,  k tóre  od ty lu  
la t  is tną  i k tó rych  u trzy m an ie  tak waźnem było  dla p o m y ś ln o śc i , jakoteź 
w zajem nego  bezpieczeństwa o bu  kra jów .

W .  K. Mość masz p ow ó d  do nadzie i,  ze s p r a w y  w La Plata zostaną 
u p o rz ą d k o w a n e  w edług  zam iarów  rządu  W .  K. Mci w połączeniu  z usiło­
waniami rz ąd u  kró low ej W .  Brytanii.  S łuszne  żądania naszego handlu,

k tó r y  cierpi od tak dawnego czasu w o w y m  k ra ju ,  każą się spodziewać, i i  
ta nadzieja niezadługo się spełni.

W .  K. Mość zaw arłeś  układ  żeglugi z cesarein rossyjskitu. Izba p o w o ­
łana do naradzenia się nad w arunkam i finansowcmi tego uk ła d u ,  z zajęciem 
roztrząsać będzie układ , k tó ry  , zapomocą sprawiedliw ej wzajemności w  na­
szych stosunkach  morskich z ow ym  k ra je m , ma nam zbezpieczyć w szystkie  
ko rzyśc i ,  k tó rych  u trzym anie  dla nas jes t  pożyteczne.

N iespodziewany w yp adek  zmienił w  E u ro p ie  stan rzeczy  zap ro w ad zon y  
przez trak ta t  wiedeński. Rzeczpospolita k r a k o w s k a , kraj n iepodległy  i ne­
utralny, został wcielony do cesarstw a austryackiego. F rancya  szczerze 
żąda niepodległości państw  i u trzym ania  zo bo w iązań ,  od k tó ry ch  nie może 
się żadne mocarstw o uwolnić, nie uw alniając zarazem drugich  od tych zobo­
wiązań. P rzez  p ro tes tacyą  przeciw temu nadw erężen iu  uk ładów , k tóre  za­
razem jes t  n ow y m  zamachem na s ta ro daw ną  narodow ość  po lską ,  dopełn i­
łeś Miłościwy kró lu  koniecznego o bow iązku  i odpowiedziałeś sp raw ied liw e­
mu w zburzen iu  publicznej samowiestności.

Pozostałe paragrafy  są ty lko  pow tórzen iem  m o w y  od tronu .  Izba po ­
stanowiła odroczyć d y sk u ssy ą  nad adressem na 1. Lutego. Od ju t r a  zaczną 
zapisywać sw e imiona depu tow an i na liście, k tó rzy  mają zamiar p rzem ówić 
podczas obrad nad adressem. Minister w o jn y  przed łoży ł p ro jek t do praw a,  
w edług  którego żąda k red y tu  4 miliony na pomnożenie siły  wojska w d y- 
wizyach Francy i .  Na tem zakończyło się posiedzenie.

W  izbie parów  przeczytał baron K aról Dupin spraw ozdanie  koinissyi 
względem dow ozu  zboża zagranicznego. Spodz iew a się, że izba pospieszy 
z potwierdzeniem tego pro jek tu . W sp o m n ia ł  pom iędzy  innem i, że mimo 
zawichrzeń i n ieporządku  we wielu okolicach k r a j u ,  duch przecie ludności 
w ogóle zasługuje  na pochwałę. Ludność P a ryża  ma przeszło 8 0  m ilionów 
w kassie oszczędności.  D ysku ssyą  odłożono na ju t ro .

D z i e n n i k  s p o r ó w  don os i ,  że G uizot odesłał w czoraj sw ą  odpow iedź 
na notę  lorda F ahners tona  z d. 8 . S tyczn ia  t ak,  iż w przeciągu trzech lub 
czterech dni ,  a więc przed ro zpraw am i nad adressem w  izbie d epu tow anych ,  
zostanie w y d ru k o w a n ą  i p rzed łożoną izbie.

W e d łu g  na jnow szych  wiadomości z Algieru z 2 0 . ,  znów  stoczono dwie 
b itw y z Arabami. W  pierwszej uderzono na obóz naczelnika, nazwiskiem 
M ulej,  k tó ry  niepokoił pokolenia zaprzy jaźn ione  z F rancuzam i,  w  drugiej 
walczono przeciw  pokoleniu w zburzonem u przez Bu Mażę. W  pierwszej 
zdobyli F rancuz i b r o ń , konie i jednę  chorągiew  i z n ieprzy jac ió ł  poległo 
dw udzies tu ,1 d ruga  zakończyła się poddaniem zbuntow anego  pokolenia, k tóre  
utraciło 3 0  w zabitych i 1 0 0  rannych .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia 2 3 .  S tycznia. — W  izbie w yższej przeczy tano  odp o ­

wiedź królowej na adress lo rdów. Jes t  ona krótka  i brzmi ja k  na s tęp u je :  
.•Milordowie! Dziękuję wam za w y raz  uczuć prawości ku mojej koronie  
i mojej o s o b ie  i bądźcie zupełnie p rzeko nan i ,  że wspierać będę w  każdym  
czasie wasze usiłowania względem szczęścia i pomyślności mojego lu d u .« 
-  Na zapytanie  lorda B rou gh am a ,  czyli je s t  p r a w d ą ,  źe S ta n y  Zjednoczoe 
północnej A m eryki nab y ły  od Meny ku Kalifornię za wielką sum mę pienię­
dzy  lub na k re d y t ;  na to odrzek ł markiz L a n sd o w n e , iż zgadza się z p raw d ą ,  
że S tan y  Zjednoczone M exykow i uczyniły  podobny  p ro je k t ,  ale nie wie, 
czy został p rzy ję ty ,  czyli też odrzucony . Izba potem odroczyła  sw e p o ­
siedzenie.

Foczta  z Indy i śródziemna p rzy b y ła  z Bombay z 1 5 .  G rudnia  p rzez 
M arsylią  do L on dy nu . W  Pendszabie sp o k o jn o ,  a wojsko angielskie w y ­
bierało się do p o w ro tu  z L ahory ,  ale miało zamiar za trzym ać się po k ilku  
dniach marszu niedaleko stolicy, aby się p rzekonać ,  jakie  to oddalenie uczyni 
wrażenie  na mieszkańcach i rządzie w  Pendszabie.

Zagajenie parlamentu angielskiego obudziło tak t u ,  jak  za granicą p o ­
wszechną c iekawość, ale dotąd  nie ziściły się oczekiwania. R o z p ra w y  nad 
adressem by ły  ospałe i nic nieznaczące. Zycie k o ns ty tu cy jn ych  zgrom adzeń 
zawisło  od walki sił sprzecznych. R z ą d ,  k tó ry  nie natrafia na o p ó r ,  traci 
po łow ę swej si ły. O woż je s t  obraz teraźniejszego gabinetu lorda J o h n a  
R uss ia ,  k tó ry  otoczony względną o pp ozycyą  i przyjaciółmi na w p ó ł  letniemi 
u trzym uje  się tylko z pow odu  trudności s tan ow iska ,  a nie w łasną  zręczno­
ścią. W  tej chwili potęga lorda Russel jes t  n ieogran iczona, to je s t  w  za­
wodzie adm inis tracy jnym  i w y ko naw czym . Co ty lko wniesie o wsparcie  
lr land y i  w  jej teraźniejszćm położeniu w szystko  p rze jdzie ,  w  żadnym p rzed­
miocie nie potrzebuje  się obawiać op p o zy cy i ,  bo parlament obawia się, aby  
przez opór nie pogorszy ł położenia nieszczęśliwej lr landyi.  Im przecie w ię­
ksza moc, tem też większa odpow iedzia lność , lord Jo h n  Russel ma do czy­
nienia z położeniem, którego żadna siła polepszyć nie może. Oświadczenia 
rząd u  o d k ry w a ją  stan ta k i ,  k tó ry  w ychodzi poza zakres ra tunku . Minister  
podał w artość  s traconych  w tym ro ku  kartofli na 1 2  milionów fun tów  sz ter-  
lingów, a poniew aż ma zboże ten niedostatek z ak ry ć ,  które ma w artość  
przeszło p o d w ó jn ą  co kartofle ,  przeto  na pokrycie  n iedoboru  po trzeba  2 4  
mil. funt. szt. G o d n a  u w a g i  n a u k a  d l a  n a r o d ó w ,  k t ó r e  ż y w i ą  
s i ę  t y m  n a j n ę d z n i e j s z y m  r o d z a  j  e m ż y  w n o ś  c i i p r z e t o  s ą  w y ­
s t a w i o n e  n a  w s z y s t k i e  o k r o p n o ś c i  g ł o d o w e j  ś m i e r c i .

Przez rząd  zap ro jek tow ane  ś ro d k i ,  jak o  zawieszenie p ra w  naw igacy j-
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nych i praw zbożowych przejdą bezwarunkowo. W iększe i radykalniejsze 
plany względem położenia Irlandyi przedłożone zostaną obu izbom w  p rzy ­
szły poniedziałek i wtenczas obszerniej o tej rzeczy pomówię.

Sprawy zewnętrzne dały powód do bardziej zajmujących rozpraw nad 
adressem, ale i le nie zaspokoiły oczekiwań. Ogłoszenie depesz lorda Pal- 
merstona w  przeszłym tygodniu odkryło całą jego nieudolność i błędy, 
słabość dowodów i niestosowność mowy. Ani jeden głos nie podniósł się 
na obronę mniemanej zręczności, jaką lord Palmerston miał być z natury 
obdarzony. Jego sława spadła jak ołów, a do przekonania o zręczności 
francuzkiej dyplomacyi dołączyło się to zdanie, że lord Palmerston od czasu 
objęcia steru spraw zagranicznych niczego się nie uchwycił,  coby uprze­
dziło wypadki nie miłe dla Anglii Zdaje się być rzeczą w ątp l iw ą,  czyli 
dalsza dyskussya , z tego powodu rozpocznie się, ponieważ rząd w tej spra­
wie nie może liczyć na wielkie wsparcie poza obrębem swoich przyjaciół, 
a sam Palmerston musiałby staczać bezpożyteczna walkę.

Sprawa krakowska była z większą energią popierana; dopiero na drugi 
dzień po dyskussyi nad sprawą krakowską postrzeżono, że posłowie trzech 
mocarstw północnych uważali za swój obowiązek, w skutek dobitnej pro- 
testacyi przeciw wcieleniu Krakowa podczas zagajenia parlamentu, nic być 
obecnymi na obradach. Postrzeżono, że królowa z uśmiechem pojrzała na 
posłów trzech mocarstw północnych, kiedy głosem energicznym odczyty­
wała protestacyą przeciw wcieleniu Krakowa do państwa austryackiego. 
Nie potrzebujemy tu dodawać prawie tej wiadomości, że rząd angielski nie 
chciał się wcale przychylić do żądania posłów trzech mocarstw północnych, 
ażeby nastąpiła modyfikacya wyrażeń silnych w tym paragrafie mowy od 
tronu.

Na giełdzie dzisiejszej wszystko szło z oporem. Papiery spadły znowu. 
T i m e s  powiada, że od wielu lat tak niepomyślnych nie było stosunków na 
giełdzie. W y w ó z  wielki pieniędzy do Stanów zjednoczonych, do Rossy i 
i innych krajów, w połączeniu z zapowiedzianym zamiarem rządu ułatwie­
nia dowozu na okrętach wszystkich krajów, w  skutek czego znów pienią­
dze pójdą za granicę, przyczyni się z pewnością do podwyższenia diskonta. 
Nie można się spodziewać, aby stan rzeczy się polepszył, jeżeli drożyzna 
ta sama pozostanie. P raw da ,  w tej chwili dosyć jeszcze mamy pieniędzy, 
ale i obawa o przyszłość jest wielka, każdy stara się zabezpieczyć przeciw 
grożącej burzy, każdy zmienia papiery na pieniądze choć ze stratą. Z po­
wodu nieustających sprzedaży konsolów, muszą też one spadać.

N i e ni c y.
F r a n k f u r t ,  dnia 2 4 .  Stycznia. — W e wtorek pan Tiitten właściciel

księgarni zwanej L i t e r a r i s c h e  A n s t a l t  (zakład literacki) został przy­
zwany na policyą, ażeby w skntek rekwizycyi rządu pruskiego wyjawił, 
którym księgarniom pruskim przesłał książkę pod tytułem B e r l i n  napisaną 
przez pana Dronke. Pan Totten nie uczynił zadosye temu żądaniu i oświad­
czy ł,  iż pod żadnym warunkiem nie może być denuneyantem swych przy 
jacioł handlowych i jako księgarz nakładowy nie ma do tego żadnego obo­
wiązku. Uporczywe przedstawienia policy! zostały bezskutecznemu Pan 
Tiitten odwoływał się wyraźnie i na to ,  ze książka B e r l i n  napisana przez 
pana Dronke, nie jest jeszcze potępioną, tylko jej autor uwięziony a za­
kazaną została w samych tylko Prusach. Ciekawość jaki obrót weźmie ta
sprawa.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  dn. 25 .  Stycznia. — Sale, które urządzono ze składek i są 

opalane dla przytułku ubóstwa tak na dzień jak na noc otworzono już  dwie 
i mogą objąć do tysiąca ludzi.

W  dz. 1 m p a r c i a ł  wychodzącym w Bruge powiedziano: nędza zacho­
dniej Flandryi nieda się wcale opisać. Nigdy nasza nieszczęśliwa ludność nie- 
znajdywała się w stanie godniejszym opłakiwania. Można powiedzieć, iż 
połowa mięszkańców liczy się do ubóstwa. Lpadek fabryk wyrobów lnia­
nych wprawił ludzi w brak zarobku i biedę. Po miastach i wsiach widać 
twarze bardziej trupie aniżeli żyjących ludzi. W  Thielt Teulebeke, W y n g -  
hene codzień umiera kilku wyrobników z głodu. Nie mamy co słuchać 
o I r landyi, bo w naszym kraju jest także Iriandya.

A u s t r y a.
K r a k ó w ,  dn. 23 .  Stycznia. —  Kraków wraz z jego okręgiem zostaje 

do obrębu celnego austryackiego włączony. — Od dnia 29 .  Stycznia roku 
1 8 4 7 . ,  kraj Krakowski wciela się w C. K. obręb celny w takim sposobie, 
ze gcanica cesarstwa naprzeciw królestwa Pruskiego i królestwa Polskiego, 
stanowi zarazem linją celną — i względnie tego środka, następujące prze- 
P'sy dla powszechnego zastosowania się ogłoszone zostają: §. 1. Z dniem 
'vyzej wymienionym takowego wcielenia, wchodzą w wykonanie na terri- 

,um Krakowskiem wszystkie istniejące w królestwie Galicy i prawa i roz- 
oiiun|Ẑ ni* t y j ą c e  się opłat celnych, a mianowicie: Ustawa celna i mono- 

t S0 ’ równie jak prawo karne z roku 1 8 3 5 -  za defraudowa-
nlC,| 3 ° " ’ 0 de jedno i drugie prawo rozciąga się do podatków celnych, 
isc e powszechnej taryfy ceł od wchodzących i z kraju wychodzących to­
warów z r o iu  l 83 g powszechna taryfa cła tranzytowego z roku 18 2 9 . ,  
tu ziez wszyst ie późniejsze dopełnienia lub zmiany w taryfach i inne pra­
wne postanowienia tyczące się tej części poborów ; nakoniec zaprowadzone

w Galicyi przepisy względem handlowego stęplowania towarów, zkąd dla 
każdego w ypływ a obowiązek, zupełnego zastosowania się do takowych 
praw i postanowień, w przypadkach odnoszących się do tychże, o ile od 
nich następujące rozporządzenia nie odstępują. — §. 2. Do w ykonywania 
czynności celnych i właściwych urzędom celnym oficyalnych działań, na­
stępujące komory i przykoraorki na territorium Krakowskiem, które z dniem 
wcielenia tej części kraju w C. K. celny obręb, wchodzą w  sw oją urzędo- 
wną wykonalność, ustanowione zostały: w Krakowie C. K. komora celna 
główna; w Chełmku C. Ii. komora celna handlowa graniczna; w  Jeleniu  
C. K. przykoinorek celny; w Jęzorze C. Ii. przykomorek celny; w Lgocie 
C. K. przykomorek celny; w Modlnicy C. K. przykomorek celny; w  W ę ­
grzech C. K. komora celna handlowa graniczna; w Kosmyrzowie C. li. p rzy­
komorek ce lny ; w Cle C. K. przykomorek celny. Nadto dla utrzymania 
w swej mocy przepisów podatkowych, rozłożoną zostanie po kraju straż 
skarbowa, a dla kierunku wszystkich kameralnych gałęzi podatkowania, 
ustanowiona jest w Krakowie Cesarsko Królewska kameralna administracya 
obwodowa, która najprzód C. ii.-kameralnej administracyi dochodów we 
Lwowie, zaś w wyższym zakresie swoich działań C. K. powszechnej kame­
rze nadwornej w Wiedniu podlegać ma. — §. 3. Ponieważ względem za­
prowadzenia podatku konsumpcyjnego i innych niestałych poborów, równie 
jak względem przedmiotów monopolism krajowego dotyczących, potrzebne 
rozporządzenia dopiero nastąpią, dla usunięcia przeto wszelkiej wątpliwości, 
nadmienia się wyraźnie; że od ar tykułów  jakiemi są: p iw o, wódka i oko­
wita , równie jak likiery i wszystkie słodzone rozpalające t runk i,  tudzież 
mięso świeże i so lone, niemniej marynowane (zwane pekefleisz) i wędzone, 
na które (w taryłie celnej oprócz cła wchodow ego, nałożony jest podatek 
konsumcyjny, oba wiec te pobory razem opłacane być mają, i że przywóz 
do kraju tych przedmiotów, które w Galicyi do monopolu krajowego na­
leżą, jako to :  sól, saletra, czyli saleitra, proch strzelniczy, ty tuń  w  li­
ściach i fabrykaty tabaczne, bez szczególnego pozwolenia, nie mogą być 
sprowadzane. — (dal. ciąg nast-)

S z w a j c a r y a .
Dzionnik szwajcarski E i d g e n o s s i s c h e  Z e i t u n g  zastanawia sie nad 

notami Rossyi Austryi i Prus do rządu berneńskiego i czyni uwagi,  k tó­
rych treść jest następująca: wytłumaczywszy sobie noty trzech mocarstw 
z języka dyplomatycznego na język potoczny znajdzie się w nich oświad­
czenie, iż rząd kantonu berneńskiego wtedy zostanie uznany za naczelną 
władzę Szw ajcaryi,  to jest za Vorort, gdy według traktatu zawartego po­
między kantonami Szwajcaryi na dniu 7. Sierpnia I 8 l 5 .  będzie uznawał 
prawa majestatyczne (souverainte) każdego kantonu. Mocarstwa pokazały 
wyraźnie, iż nie mają zaufania do teraźniejszego rządu berneńskiego i do­
myślają się, że będzie łamał prawrn Szwajcaryi.  Rząd berneński odpowie­
dział na to : porozumienie jest bezzasadnem, oświadczenie mocarstw nieprzy- 
jemnem. Władza naczelna Szwajcaryi jest  odpowiedzialną przed Szwajca­
ry a ,  ale nie przed obcemi państwami. Odpowiedź dana mocarstwom nie 
uderza jednakże w główny' punkt ich noty; odpowiedziano im bowiem, że 
się nie inają prawa mięszać, do spraw szwajcarskich, a one o mieszaniu nie- 
spomniały ani też iiiemyslą: icii oświadczenie kończy się tylko na tern, że 
chcą zerwać z podobnym rządem Szwajcaryi stosunki; że się z nim niemv- 
ślą wdawać: n ie  w d a w a ć  s i ę  zaś, a z m u s z a ć  do czego, są bardzo jeszcze 
różne dwie czynności. Mocarstwa atoli muszą mieć inny powód do wya 
stępowania teraz ze swemi notami jak nadwerężenie kantonaluego praw a 
majestatycznego, gdy ono było nadwerężone przy rozporządzeniu co do 
praw klasztoru argauskiego, albo w ypraw y przeciw Jezuitom w Lucernie, 
a jednak nic nie mówiły. Choć też zaszła zmiana, co do traktatu i ogól­
nego r z ą d u , toć Szwajcarya, nie ma obowiązku stać wiecznie i nieruszalnie 
przy jednem prawie, ale wolno jej robić postęp. Jeżeliby moearstwa z po­
wodu zmian w rządzie miały prawo zrywać swoje stosunki ze Szwajcaryą, 
to chyba tylko w tym razie, gdyby przeciw władzy związku została pod­
niesiona ogólna rewolucya.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dnia 7. Stycznia. — W ed ług  układów pomiędzy 

Rossyą a Persyą zaw artego , mogą do wszystkich portów na morzu kaspij- 
skiein tylko rossyjskie okręty przybijać, z wyjątkiem A sterabada, dokąd 
także-mogą przybywać i perscy żeglarze. Rossya zażądała te ra z , aby i ten 
wyjątek  ustał. Persya długo się opierała, ale gdy Rossya wojną pogro­
ziła, ustąpiła nareszcie, a tak rossyjska flota stała się panią nieograniczoną 
całego morza kaspijskiego. Za to Szach perski cieszyć się będzie widokiem 
małego statku parowego 16  stóp wielkiego, k tó ry  mu został podarowany 
przez Rossyą i ustawiony na stawie w Teheranie , za pałacem cesarskim.

(  Nadesłano.J
Duch czasu porywa wszystko z sobą i unosi po ty lu  wysileniach, prze­

sądach, przewrotności i zawodach, po tylu filozoficznych rozumowaniach i  
w ykrę tach ,  wiek XIX. zdobył nakoniec drogę do prawdy, a złudzenia i. 
przesądy, pycha i g łupstw o ,  kasty i saraolubstwo, dziś tylko politowanie
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lub pogardę wywołują. Przed kilkadziesiąt,  ba nawet przed kilkunasty laty, 
słyszeliśmy na pogrzebach same marne pochwały i czcze kadzidła 5 każdy 
pan ,  każdy u rzędn ik , każdy p rzła t,  musiał być chwalonym, dla tego tylko 
że zajmował wyższe stanowisko pomiędzy ludźmi: parentele i herby, ordery 
i mnogie imiona, stanowiły całą zasługę ówczesnych śmiertelników, su­
mienny i bezstronny iyciopisarz lub kaznodzieja, był rzadki za dni owe. 
Prawda zostawała pod korcem, bo jej blask raził g łupstwo i pychę. M y  
przez jakąś systematyczną ślepotę, owe dni, owe czasy, owe wieki nazy­
wamy raoralnemi i niewinnemi, pełnemi prostoty i pobożności. Ja dziękuję 
za taką niewinność i prostotę i proszę Boga, aby się te wieki nigdy nie 
wróciły. Jezus Chrystus jest drogą prawdą i żyw otem ; niepochlebiał on 
nikomu i nawet nie rozmawiał z pychą ,  zawstydzał owszem dumnych ksią­
ż ą t ,  a towarzyszami Jego byli ludzie prości, ubodzy i wzgardzeni u świata. 
Kościół jego szedł tym torem przez kilka wieków, i każdy pierwszy w za­
sługach był pierwszym w  królestwie bożem na ziemi, a każdy co chciał być 
pierwszym między braćmi, służył im i poświęcał się za nich. Mamy szereg 
niezliczony męczenników i filozofów chrześcijańskich, którzy wzorem Zba­
wiciela zaparłszy się samych siebie w usługach braci,  śmiercią męczeńską 
lub wycieńczeniem sił strawieni, umarli. Wierni wznosili im świątynie i 
pomniki, bo pod owe czasy prawdziwa zasługa i cnota jeszcze była ceniona.

Ciemnota średniowiekowa wylęgła przesądy, wywołała kasty , zako­
rzeniła samolubstwo; jedną ręką sypano na ołtarz wiary skarby, a drugą 
uciskano brata, usta śpiewały różańce a nogi deptały bliźniego.

W  środku upłynionego wieku zaczęli się ludzie poznawać na tern, że 
chrześcijaństwa w skutkach już nie istnieje. Nieśmiertelny Gray, Bodouin, 
L Abbć le L e p e ,  Kościuszko i Staszic, pierwsi wskrzesili owę wielką myśl 
chrys tyan izm u, myśl miłości bezwarunkowej ludzi,  i nawet poświęcenia się 
za nich. Lecz te przykłady jeszcze były rzadkie, a tern samem uwielbienia 
godniejsze.

Dziś duch braterstwa owionął wszystkich prawych wyznawców Chry­
stusa, ślepe bałwochwals two, to jest pycha świata kryje się tu i owdzie, 
lub zuchwalsze stoi w obec postępu jak sterany wiekami posąg, na którego 
czole czas wycisnął piętno niełask, a przechodzień pyta się z urąganiem, 
do którego wieku ten bałwan należy?

Strata M a r c i n k o  w s k i e g o  jest wielka, jak wielkim był mąż, który 
stał na horyzoncie polskim, jak gwiazda nadziei,  który każdy pomysł szla­
chetny wprowadził w życie i swoim krzepił go przykładem, który poświę­
cił wszystkie władze rozumu i serca dla dobra ludzkości, który pracą w ysi­
lony  spoczął na laurach miłości publicznej i nieśmiertelnej sławy.

Cześć, którą już  oddano jego pamięci, jego zasługom, jest wprawdzie 
wielka, bo rzadka, ale rodacy nie przestają na tein, chcą oni,  aby imię 
Marcinkowskiego we wszystkich zakątkach Wielkiego Księstwa było znane 
i uwielbione, i aby ten lud,  k tóry  o cnocie słyszy tylko z kazalnic, widział 
j ą  w praktyce, w czynach, i aby wierzono, że był mąż, k tóry  się być 
cnotliwym ośmielił.

Obywatele wiejscy powiatu Krotoszyńskiego, dzień 26- Stycznia r. b. 
przeznaczyli na obchód żałobny za duszę sławnej pamięci Dr. Marcinkow­
skiego i w rzeczy samej odbył się ten obrząd w kościele farnyin Krotoszyn 
skini przy licznem zgromadzeniu ludu wszystkich w yznań , uroczyście i po­
ważnie. Dziewięć domów o byw ale l i  wiejskich, 1 5  kapłanów, w ładze  po­
w iatowe, kollegium szkolne, uczniowie szkoły realnej,  superintendent miej­
scowy, mnóstwo obywateli miejskich i l udu , zgromadziło się aby uczcić pa­
mięć męża, który nie znał różności s tanów , ani rozności w yznań ,  i dla 
■wszystkich zarówno poświęcał swe prace i życie.

Przeradzki z W ałkow a i obywatel Stablewski z Wolenie w mowach 
pełnych prawdy i rzewności skreślili życie zmarłego; pierwszy wywód swój 
rozpoczął od słów Zbawiciela: » Dopuście maleńkim zbliżać się do mnie.® 
Drugi od czynów zmarłego. Pierwszy więcej duchowo rozebrał na wstępie 
zasady chrystyanizmu, drugi więcej praktycznie ; pierwszy rzucał więcej 
m yśli,  drugi więcej czynów; obadwąj mówcy pojęli głęboko wielkie zamia­
ry  Marcinkowskiego, i obadwa usiłowali przelać je w słuchaczy; obadwa 
zasłużyli na wdzięczność rodaków.

Podczas nabożeństwa obywatel Szmitkowski z Siedmiorogowa w  towa­
rzystwie panny W ierzbińskiej z Czarnego-Sadu zbierali ofiary dla ubogich; 
7 5  tal, wpłynęło , z których 1 7  tal. podzielono pomiędzy służbę kościelną i

OBWIESZCZENIE.

Cały Ogród po łożony  za b y łym  klasztorem 
PP. T eressków  przy  ulicy S zk o ln e j ,  k tó ry  do 
K am elarni należy, ma być w y p u szc zo n y  w dzie­
rżawę na czas od  1. Kwietnia r. b. aż do  tego 
dnia 1818 r.

T ym  celem termin w yznaczony  jest na dzień 
18. Lutego r. b. o godzinie l l s t e j  zrana w sali 
posiedzeń m agistra tualnych , na k tóry  zadzie- 
rzawić  ochotę m a j ą c y c h  zapraszamy. W a ru n k i  
w  R egistra turze  naszej p rze jrzane  b y ć  mogą.

P o z n a ń ,  dnia 25. S tycznia 1847.
M a g i s t r a t .

bractwa, 10  tal. rozdano ubogim a 3 0  tal. odesłano doDyrekcyi towarzystwa 
naukowej pomocy. Nabożeństwo, któremu towarzyszyła muzyka z amatorów 
złożona, zakończono śpiewem: »W itaj królowa nieba,® który dzieci nie­
winnemi głosy wdzięcznie w ykonyw ały ,  żegnając po raz ostatni jedynego • 
przyjaciela ludzi i dzieci.

Podczas obiadu obywatel Stablewski w krótkich słowach ale pełnych 
uczuć dziękował duchowieństwu za udział w tein nabożeństwie, zbytek do­
broci i łagodności, duchowieństwo pełniąc powinność, nie mogło sumien­
nie rościć żadnego prawa do wdzięczności; owszem duchowni jako obywa­
tele i współrodacy z powołania i ze swego stanowiska więcej mają obowiązku 
w podobnych zdarzeniach.

Podczas obiadu złożono jeszcze dla ubogich tal. 3 1 ,  które pomiędzy 4  
nieszczęśliwe familije rozdane zostały.

Nadmienić jeszcze muszę, że Dyrektor szkoły realnej Professor MońskL 
przed nabożeństwem mową pełną znajomości rzeczy i rzetelnego uwielbienia 
dla Dra Marcinkowskiego przysposobił umysły nauczycieli i uczni do tego 
obchodu, ile że prawie całe kollegium szkolne i uczniowie po polsku nie 
rozumieją. — Cześć i uwielbienie t y m , którzy uronią łzę nad cnotą zgasłą 
i wiecznie trwającym uciskiem. X. S ........

Nasi przodkowie używali przysłowia: »Pośpiech ale z rozwagą.® Lecz 
wyralinowany teraźniejszy świat rozwagę wypędził, a na^pośpiechu wszy­
stko zasadza; i tak: dawniej poważny polonez i menuet, były najulubień- 
szemi tańcami, teraz w a l c  im prędsze ma tempo, tein jest pożądańszym; 
dawniej koncercista popisywał się adażjami i andantaini, teraz czym więcej 
mi biegłości w palcach, może być pewnym najlepszych sukcesów. A mody 
teraźniejsze, jakże to prędko jedna drugą spycha. Co za podziw sprawiała 
dawniej podróż prędka extrapoczty, pośpiechowi jej nie mogli się ludzie 
wydziwić, a teraz przeciw kolejom żelaznym jest tylko leniwcem. Dawniej, 
jak to długiego czasu trzeba było, aby książkę wydrukować, a teraz prassy 
pośpieszne w momencie wszystko uskuteczniają. Dawniej ciułano grosz do 
grosza, złoty do złotego, aby uciułać jaki taki mająteezek, a teraz ludzie 
od razu chcieliby ogromny majątek zrobić i z wielkiej desperacyi bywrają 
»prędko bogaci, prędko ubodzy, prędko wielcy, prędko mali.® A młodzież 
teraźniejsza czyż nie stara się żyć jak najprędzej? czyż nie zdaje się, że już  
z. pieluch staremi wychodzą Dawniej podziwiano pośpiech gołębi w prze­
syłaniu wiadomości, a teraz telegraf elektryczny uskutecznia sto tysięcy razy 
prędzej,  t ak,  że kichnąć w Londynie, można w dwóch minutach z E dyn­
burga usłyszeć »na zdrowie.«

W  Florencyi jest prześliczny ogród, jakiego w całej Europie nie znaj­
dzie. Do tego ogrodu przed kilką laty przychodził blady młody mężczyzna 
z wzrokiem roztargnionym, przechadzał się po najsmutniejszych miejscach, 
i unikał spotkania się z kimkolwiek. Często widziano łzy w jego oczach, 
i słyszano go z samym sobą rozmawiającego. Innym razem stał na najwyż­
szym punkcie ogrodu, i przypatryw ał się po całych godzinach panoramie 
Florencyi, i wtenczas to zaiskrzał się wzrok jego , i recytował wiersze; 
nikt nie śmiał zbliżyć się do niego. Ogrodnicy witali go czasem, ale z wiel­
ką obawą, nazywając go waryatein z Boboli: bo też istotnie powierzcho­
w n o ść  jego na waryata zakrawała. Dnia pewnego nie przyszedł wcale, 
ponieważ wrócił do swego kraju. Był to sekretarz francuzkiego poselstwa 
Alfons de Lamartine.

P i e r w s z e  m i a s t o  ś w i a t a .  —  Pewny Jegomość mówił przed laty 
z angielskim grenadyerem, który w roku 1 7 0 3 .  w czasie rejterady armii 
angielskiej przez Bremmę, przechodził. Szpakowaty i wąsaty greuadyerski 
starzec, z wielkim zapałem przypominał sobie ten przechód przez to miasto, 
i powtarzał kilka razy, że Bremiua jest pierwszem miastem na całym świecie.
Gdy go ów Jegomość zapytał dla czego? odpowiedział: »Bo w Bremmie 
za dwa dukaty można dostać obie garście pełne drobnych pieniążków, a za 
każdy taki pieniążek kieliszek wódki.®

D o b r a  r a d a .  Londyński dziennik »Punch« radzi nieszczęśliwym w y ­
robnikom fabrycznym , którzy z braku zatrudnienia w najwyższej nędzy 
ż y ją ,  aby się poczernili i za Murzynów wydali; w takim razie mogą być 
pewnymi wsparcia od rządu ; na biało nie wyglądają oni dość rozrzewnia­
jąco!
'——------      - -ta

że ci z cz łonków  naszego tow arzys tw a  asse- 
kuracy jnego  na ruchom ości,  k tó rzyby  sw o je  
u m o w y  assekuracyjne ( p o l i c e  z w a n e )  p o ­
godzić chcieli z przepisami wspomnionego 
s ta tu tu ,  raczą zgłosić się po formularze do 
wniosków  w tej mierze do  w łaściw ych  d y ­
rek to rów  specjalnych.

S c h w e d t ,  dnia 18. S tycznia 1847.
G ł ó w n a  D y r e k c j a .

 Meyer. Zierold. liielhe. Tettenborn._____
Pan « / r t M  i l u f s / * starszy kupczyk ,

nie zna jdu je  się już w m o i m  l i u m l l u .
M. J .  K a m i e ń s k i .

S k ł a d  p ł ó c f e n  i b i e l i z n y  w  Bazarz e .

Pewna skrom na młoda A n g i e l k a ,  mówiąca 
ozdobnie  po - ang ie lsku , lecz ty lko małowielc 
p o - f r a n c u z k u ,  życzy  sobie  pozyskać o d p o w ie ­
dnią posadę. A dressy  pod  O . M. p rzy jm ow ać 
będzio E xpedyc ja  tej gazety.

P o z n a ń , dnia 31. S ty cznia 1847. 
T o w a r z y s t w o  z a b e z p i e c z a n i a  z i e m i o ­
p ł o d ó w  o d  g r a d o b i c i a  i r u c h o m o ś c i  o d  

k l ę s k  o g n i a  w S  c h w e d t n a d O  d r ą.
N ajnow szy  statut naszego tow arzystw a, k tó ry  

S zanow nym  interesseutom już rozesłaliśmy, z a ­
cznie b y ć  obow ięzującym  z dniem 2. Marca 1 b.

P oda jem y  to do wiadomości publicznej, nad 
mieniając,


